Taka bajka

wsunęła się miękko
pod zmęczone powieki
przysiadła blisko naprzeciw
delikatnie 
uniosła jego dłonie
musnęła wargami policzka
przytuliła się
mówiła 
tylko oczami
dużymi krągłymi pięknymi 
jak aksamit na niebie
to ile już lat 
myślisz o mnie naprawdę 
niewiarygodne
jak ten czas leci
popatrz
a my ciągle tacy sami
młodzi 
stęsknieni zadurzeni po uszy
niewinnie i naiwnie
jak dzieci
czy jesteś pewien
że chcesz być ze mną 
przepraszam 
wiem że głupio pytam
przecież tak bardzo tęsknisz
i tak długo
niezmiennie od lat
tylko ja 
nie byłam jeszcze gotowa
a teraz
muszę już iść
bo słońce się budzi 
ale wrócę tu 
jeszcze
pod twoje powieki
przyfrunę jak sowa
z twoich wyśnionych gór
a teraz
obudź się i ty
mój mały książę
ze snu

                        
